
„ N O W O Ś C I  I L L U S T R O  W A N E “

Zabójstwo podpułkownika żandarmeryi 
w Warszawie.

(Do i l lustracyi  tytułowej).

D nia 25 lipca w W arszaw ie, o godzinie w pół 
do dw unastej przed południem, na ulicy M okoto­
wskiej, między Koszykową a Chopina, do przecho­
dzącego pomocnika naczelnika zarządu żandarm e-

Tragiezuy skon poety laureata: Ś. p. Józefat 
Nowiński, literat, poeta i publicysta, zmarły tragicznie dnia 

20 bm. w Warszawie.

ry i gubernii w arszaw skiej, podpułkow nika Sałam ato- 
wa, podeszło dwóch nieznanych  ludzi, z k tórych  
jeden pchnięciem szty letu  w bok pow alił Sałam a- 
towa na bruk.

Po dokonaniu tego obaj nieznajom i w siedli do 
stojącej n a  rogu ulicy Koszykowej dorożki, k tó ra  
powiozła ich w stro n ę  ulicy Leopoldyny.

Do śm ierte ln ie  ranionego podpułkow nika Sała- 
matowa podbiegł jeden ze stróżów  sąsiedniego do 
mu i zaalarm ow ał o w ypadku policyę.

Sałam atow a wsadzono do dorożki i odwieziono 
do szp ita la  U jazdow skiego, gdzie niebaw em  zmarł, 
szty let bowiem ugodził go w serce.

Z abity  podpułkow nik Sałam atow  m ieszkał w do ­
mu Nr. 13, przy ulicy Koszykowej, skąd w łaśnie 
wychodził na  służbę

W k ilkanaście  m inut po dokonaniu zamachu,

na  m iejscu zjaw iła się policya, żandarm erya  i od­
dział ułanów, którzy  otoczyli k ilka  domów przy 
ulicy M okotowskiej i dokonali rew izyi piwnic, 
strychów  i n iek tórych  mieszkań.

Nikogo jednak  nie aresztow ano i n ic podejrza­
nego nie znaleziono.

Tragiczny skon poety-laureata.
D nia 20 b. m. w ogrodzie B otanicznym , w W ar 

szawie odebrał sobie życie w ystrzałem  z rewol 
w eru młody lite ra t, śp. Jó ze fa t Nowiński. Ze wzglę 
du n a  niezw ykłe okoliczności i pobudki, k tó re  mło 
dego i obiecującego człow ieka popchnęły do ta r  
gnięcia się na w łasne życie — w ypadek ten  obu 
dził duży żal i szczere współczucie d la rodziny 
ofiary.

Ś. p. Now iński przyszedł do ogrodu B otani 
cznego o g. 7 i pół rano. N. trzym ał w ręce k a ­
w ałek papieru, na  którym  notow ał nazwy drzew 
i krzewów, chodził między klombami, s ta ł przez 
czas pew ien nad sadzaw ką, poczem w yszedł w A 
le je  U jazdow skie. W idziano go, ja k  o godzinie 8 
i pół w rócił do ogrodu, posiedział chw ilę na  ławce 
pod orzecham i, gdzie czy tał dziennik. N astępnie 
zszedł na  dół.

W  k w adrans potem dano znać starszem u ogro­
dnikowi, że przy kapliczce będącej pam iątką T rze ­
ciego M aja, zastrze lił się jak iś  mężczyzna.

Gdy pośpieszono na  m iejsce w ypadku, ujrzano 
N. opartego o m ury kapliczk i w postaw ie na pół 
leżącej; obok s ta ła  laska, oparta  o mur, nieco da 
lej leżał kapelusz. N. p rzestrze lił sobie skroń. Po 
przybyciu  policyi zaczęto spraw dzać dowody. W  kie 
szeni su rd u ta  znajdow ało się k ilk a  listów  i dwa 
bileciki, zaadresow ane do rodziny i do K asy L ite-
rack ie j. W  kieszeni kam izelki znaleziono 26 kop 
Zwłoki przeniesiono do prosektoryum .

** *
Zgon ten  je s t naw et w tych  strasznych  cza 

sach, jak ie  przeżywam y, trag ed y ą  w yjątkow ą. „U- 
m ieram  zdrów  i silny — pisze ś. p. N ow iński w l i ­
ście do jednego z redaktorów , datow anym  w dzień 
zgonu. — Nie mam żadnej choroby chronicznej. 
Do osta tn ich  dni pracow ałem  żywo, jako  nauczy­
ciel, a  książka, k tó rą  przed paru  dniam i do druku  
podpisałem , n iech św iadczy, żem n ie  u tra c ił zd o l­
ności do p racy  lite rack ie j. Pozycya m oja m atery- 
a lna  polepszyła się znakom icie: długi zm niejszyły 
się (nigdy z resz tą  żadnego p ro testu  nie zaznałem ), 
a ta jn y  dotąd pedagog otrzym ał pozwolenie u rzę­
dowe na  w ykład w szkołach pryw atnych. Ju ż  o- 
trzym ane propozycye pedagogiczne i lite rack ie  jak  
nigdy dotąd byt mi zapew niłyu. W  liście tym  p rz e ­
znaczonym  do druku , ś. p. N ow iński ja k  najsiln ie j 
podkreśla  tę  okoliczność, że przyczyny sam obój­
stw a nie należy szukać w nim samym, w jego ży­
ciu osobistem, lecz w w arunkach  ogólnych, w tych

trag icznych  w strząśn ien iacli, jakim  podlega obec 
nie nasze życie narodow e.

** *

Jednocześn ie  z listem  powyższym ś. p. N ow iń­
ski nadesła ł „ a rty k u ł"  (jak  sam pisze w cudzy­
słowie) tłóm aczący samobójstwo. W  gorących, pod-

N r .  31

Genta.ro Kodama, zmarły świeżo w Japonii szef sztabu 
generalnego, jeden z największych strategików współczesnego 
świata, właściwy kierownik zwycięzkiej kampanii japońskiej 

przeciw Rosyi.
(Do artykułu na stronie 12).

niosłych słowach spowiada się au to r w tym po­
ważnym  dokum encie naszych czasów z uczuć, j a ­
k ie szarpały  jego sercem , zanim  ku la  rew olw ero­
wa przecięła pasmo życia.

** -+
Ś. p. Jó ze fa t N ow iński, urodził się 26 lis to p a­

da 1863 r. we wsi H ardijów c, pow. lipowieckiego, 
gub. k ijow skiej. P ierw sze w iersze jego drukow ały 
„ K łosy“ w r. 1888. W  roku następnym  wszedł do

Ofiara Zawratu: Dr. D o l i o w «.i s m , znany lekarz 
z Warszawy (w bandażach) na ganku szpitala w Zakopanem, 
po nieszczęśliwym wypadku, w którym omal życia nie stracił, 
spadłszy z przełęczy Zawratu w przepaść; obok rannego 
stoi brat, inżynier z Warszawy, wezwany do Zakopanego 

Pożar w  Zakopanem: Góral Józef Gąsienica na zgliszczach swego domu, jeduego ze starszych budynków telegraficznie po katastrofie.
zakopiańskich, który spłonął przed tygodniem. (Do art. na str. 14). (P° artykułu na stronie 9).


